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List Cesarza Chińskiego K i a - K i n g  do 
Xjęcid Reienta A agteJsńiego:

P o s e l s t w o  L o r d a  i m i e r s t i  d o  
C h i n  i  niepomyśley i«go skutek, są bez  wąt­
pien ia  i*s*cze w sw ieżey  pamięci u wszyst­
kich. Jedna z ga?el A ngie lsk ich  umieściła te­
raz wydany drukiem li*t Cesarz. Chińskiego 
K i e -  k i n g  do X iec ia  Rejenta A n g ie ls k ie g o , 
z którego listu w yciąg  łn udzielamy.

„ D o  W ł a d e y  w y s p  A n g i e l s k i c h "  
„N a yw żs zy  Monarcha Ziem i, htóry otrzy­

mał ią od Nieba i od obiegającego  Czasu , 
wydać* Cesarski a w óy  rozI az dó Rióla A n g ie l­
skiego , htóry treść iego  dobrze ma zw ażyć."

„K ray  W a s z ,  o Króla! położony iest w 
niezm ierney odległości za wielkim Oceanem , 
a przecież nayrzeteliueyszem sercem poseła- 
eie mi o f i a r ę  u le g ło ś c i , i udaiecie s i ę z g o r l i -  
weia przywiązaniem do w pływ u przetwarzają, 
cego , który w yp ływ a  z centralnego Królestwa 
( Chińskiego. ) “

Jego  Ces. Mość rozw odzi się daley nad 
nniżonym sposobem postępowania dawniey- 
szego Posła A ngielskiego  ( L o r d a  M a c a r t -  
n e i a )  htóry wszystkich obrządków dopełnił  
z należną przystuynością ( D ecorum  ) „ i  przez 
to dostąpił łaski i przychylności syna Niebios, 
ża oglądał niebiańskie oblicze  Cesarza, nżywał 
w ie lk iego  bankieta i mnóstwem kosztownych 
podarunków uJarowany został."

Potem uskarża się Jego  Ces. Mośe n« b rałv 
uszanowania ze  strony teraźm eyszego Posła 
(L o r d a  A m h e r s t r ) ,  którego zaraz ;po iego 
przybyciu do S i e n  •• S i n g  wielką ucztą 
przyym owac kazał. „ L e c z  oto zamiast p o ­
dziękowania z a  bankiet, w zbron ił  się od poslu* 
azeństwa przepisanym obrządkom." Pouinno *0 
r a c z y ł  Cesarz Jme rozkazać j „ab y  P oseł w dnia 
liodmym siodmego miesiąca, stawił się przed 
esobą Cesarską ; aby w duin ósmym przyytno- 
wanym był i udarowanyin na- w ie lk iey  sali 
światła i świetności ; aby rMań przygotowano 
festyn w ogroazie  w ieczn ey  rozkoszy ■ aby 
dnia dziewiHtugo miał pośłuchaiiie pożegnaw -

cze i aby w dnin tytu w olno mn było  bniać 
po pagórkach dziesięciu tysięcy w ie k ó w ; aby 
w dniu iedenastym , naarowaBy zn ow a przy  
bramie zgody zupełney , ttdał się znowu do 
liiura o b rzę d o w e g o ,  i  tam nowym festynem 
przyjęty zosta ł;  aby nareszcie duia dwunaste­
go odpraw . o n y , otrzymał rozkaz  d o  udania 
się w podróż z pow rotem ."  „D z ie ń ,  przezna­
czony do wykonania obrządku i przepisane 
formalności ( dodaie J eg o  Ces. M o ś ć )  oznay- 
mione b y ły  wprzód P os ło w i W aszem u przez  
moich wysokich Urzędników Stanu."

„ W  dniu siódmym , w dniu, htóry w y­
znaczony był dia P o s ł i  W aszego ',  aby się 
p r z y b l i ż y ł ,  i oglądał Osobę Cesarską, przybył 
więc do pałacu właśnie p od ów czas,  kiedy Ja 
Cesar z ,  wchodziłem  do w ielk iey  sali slachal- 
n ey."

„W ta ra  P oseł W a s z  oświadczył raptem,, 
ze Zasłabt tak n a d zw ycz a yn ie , iż  ani kroku u- 
czym ć nie mógł. N ie  poczytyw ałem  to za 
rzecz  niepodobną, i rozkazałem p rzeto ,  aby 
dway Posłannicy assystuiący weszli  do sali i 
s U f l i  się przedemuą ; ale obadwa tw ierdzili  
p o d o b n ie ż , że Zasłabli. N igdzie  zaiste nie 
byio w iększego  przykładu t jk iey  n itokrzesą-  
ności. W szelako n*e w ym ierzyłem  żadney 
rurew ey k a ry ,  i rozkazałem ty lk o ,  aby ich  
ieszćze  tegoż samego duia do Kraiu ich ode­
słano. Pon iew aż więc P ose ł  W asz  wstrzyma­
nym został od obadania  obecności Cesars_kiey, 
przeto nie było p rzyzw oic ie  przyymowac od 
Was o  Królu! pisemne przedstawienie; o d e ­
słane ie  W am  zatem w tym samym stanie, w 
iahun p rzez  Posła  W h .ze g o  nadeszło."

„W s z e la k o  zważyliśmy, że W y ,  o K r ó lu ! 
z  n .ezm ierney odległości hilhokroć po d zie­
sięć tysięcy mil ( L e e ) ,  chcieliście z łożyć Mi 
w uszanowania pisemne przedstawienie z win- 
nemi poJarunhami ; że niezgrabność P os ła  
W a sze g o  winna iest n ieod d an i1 ich przezeń 
z g łębokim  ukłonetn i rzetelną unjżaością ,. i 
że  ucznńa gjębol.iego uszanowauia i w in ne-  
g.e posłusŁCustwa zę  strony W aszey, o K r ó lu ! 
iawn.B są dostatecznie."



„P o czyta łe m  'więc z» r z e c z  słuszną., 
w z ią ć  z artykułów trybutu tylko niektóre map* ' 
py i kilfta r y c in  i  obrazów;, .ale Waszemu -u- 
czociu rzetelney uległości dla M n ie ,  daię tak 
wysoką pochw ałę , iak gdybym przylał wszyst­
ko. Wywzaifcinniaiąc s ię ,  rozkazałem posłać 
W am  o Królu I g o d ło  pomyślności {  Joo - ee ) , 
sznur pereł Cesarskich , tudzież dwa wielkich 
i  ośm .małych w orków  je d w a b n y c h ,  na .znak 
N aszego czułego  i pobłażaiarego sposobu p o ­
stępowania w -iey m ierze."

„h ra y  Wa s z ,  o Królu z t  bardzo o d le­
g ły  iest od Centralnego j  kwitnącego Państwa 
aby  r  yseł mie Posła w drogę tak daleką p rzez  
bałwany .morskie, „za łatw e przedsięw zięcie 
p o czytyw ać można. Nadto W b u  P o s e ł  :nie 
z d a ie  Ml się bydż zdolnym do wykonywania 
.zwyczaiów i obrządków Państwa cen tra ln ego  ; 
p rzedm iot , k tóry  zaiste mocnego natężenia 
w arg  i ję zy k a  w ym ag a, ,a który wcale nie iest 
przyjemnym lu b  łatwym  do zniesienia.“

„Pań stw o niebiańskie aż nadt® małą war­
tość pokłada w r z e c z a c h ,  pr-zywiez.onzch z  
daleka, ani tez za rzadkie i kosztowne perły 
uważa płody Kraiu W aszego  , iakoiko lw iekby  
ie  za o z d o b ie  i  przem yślne p o czytyw ać 

c h c ia n o .1'
„A byście  o Krolo I Lud W a s z - -utrzymywa­

li iv z g o d z ie ,  i -starali się -o umocnienie gra­
n ic  Kraiu W a s z e g o , by żadnt oddzielenie-cze- 
ści o d leg łyćh od tych oo hliśko .siebie p o ło ­
żo n e  są ,  n ic  zachodziło,, *3 oto ie.st -to, co 
W am  la , Cesarz , rzetelnie  i mocna polecam "

„N a k on iec  nie potrzeba W am „wcale już  
więce.y wy<seł»c Posła z tak w ielkjey  -odległo­
ści i trudzić go podróżą przez góry *  morza. 
B y le śc ie  tylko serce W asze  na winne posłu­
szeństwo w ylewali,,  nie trzeba będzie wca e  
p izy b f iż ać  się w iakow.ym oznaczonym czasie 
do Obecności niefciańskiey, aopoki w yrzeczo- 
nem nie b ę d z ie ,  że  kn -przetwarzaiacemn 
w p ły w o w i ,  który z  Państwa tego w y p ły w a ,  
obrócić się macie."

„ T e n  rozkaz Cesarski wydany iest pize- 
t o , abyście go  zawsze zachowali. —  ( P o d p i­
sano )  K i a - K i n g ; —  rok 2iszy miesiąc 
•jaiy dzień 20Śt/.“  ( 12. W rześnia  i ? i6 .  )

O  W ę ż a c h  o g r o w m e y  w ie ł l t o w ł i .

JJziworody te opisnie Anglik K l ą r k - e  
A b e l  w dziónniko s w o im ,  wydanym drukiem

To zdaie się bydż przymarkc do Faństwa Angiel-
*kc - Iijdyyskiago.

roku 1818. {O b a czy ćP a m iętn ik i 2.sćhoTikiego.\ 
T ow arzyszył  ón iafeo badacz natury L ordow i 
- A m t e r s t o w i ,  wystanemu do C h i n  w P o ­
selstwie od W .  B r y t a n i i .  A u tor  nie na- 
mienia w prawdzie u ic  o gatunku, a e t«m cie- 
kawsze jest t e , co donosi o sk ładzie  przyro­
dzen ia .

W  S i r a n g u na wyspie J a w i e  przy­
niesiono mu skórę z w ie lk eg o  węża Jawuń* 
skiego , która b e t  g ło w y  , wiała 9 stop d łu ­
gości. ( Długość ta ma częstokroć w ynosić  
przeszłe  stop 10, ) P o tw ó r  teny zpayduiący 
się zw yk le  w miej scach bagnistych , i  wkra­
dający się nawet do domów dla chwytania dro­
b iu  , pożera  także kozy  , owce , świnie , i t. 
p.,, .połyhaiąc ie z skurą i sierścią Lez ro z­
kawałkowania. Na wyspie J a w i e  zabito raz 
takiego  w ę ża ,  w którego wnętrznościach znr- 
leziono je lenia  , mierney w ie lk o ś c i , .a p rze ­
cież skóra iego nadwerężoną nie była. W  in­
nym  znaleziono n aw et kobietę ciężarna.

Słusznie zdaie sie , że podobne po w ieś­
ci trudne są do uw ierzen ia  ; ale to , co opo­
wiada P. K l a r k e  Ą o e l ,  który sam takiego 
węża żyw ego  h o d o w a ł,  nawet i n iepodobień­

stw u  m&caie godność wiary.
W  B a t a  / i i  hodowano w klatce ż y w e ­

go  takiego w ę ż a ;  miał óu 18 stop d ługości,  
4 vr inieyscu naygrubszein 18 cali obwodu. 
JDługosć g ło w y  v7ynosiła tylko 5 , a grubość 4 
Ajst cala. Szerokość paszczehi w g ł ę b i , czyli  
oVwor p a s z c z y ,  przez  który w c ią g i  -  siebia 
łup uduszony., miał mało co w ięcey  uad l in i i  
18. Rolor ieg o  był brunatno - z ie lony  z prze- 
biiaiącr purpurą, czatuy i ż ó ł ty ;  a' mianowi­
cie g iz b ie t  brunatne zielony z żołteini cent-  
ka mi brzuch zaś brur.atno - żółty z -czarnomi 
centkami. B y f  to samiec; gdy  leżał jpohoy- 
n ie  na ziem i., Irudno było rozróżn ić  g® od 
niey

Na żer dawana inu za zw yczay  kozę. Ln- 
g licy  w zię li  g o  na okręt, gdzie w klatce t w o -  
ie y  pozera! co-m iesiąc dw ie w ozy,  które mu 
żyw c em  uostawieno.

Skoro obaczył k o z ę  przj ’ sob. „  , .podno­
sił zw oln r g ło w ę ,  schowaną w pierścieniach , 
w  które z w i ia ł  się zw yk le  , przypatrywał się 
p rzez  parę sekund zdobyczy sw ojey i -dotykał 
iey ięzyk<em. K oza nie zdawała się  wcale 
bydż -przelęknlcnĘ , wąchała węża i  przypa­
t r y w a ć  n.u sie z  uwagą. W a ż  cefnął nieco- 
g ł o w ę j  t petem strzeli* nią ku kozie  choąe 
.uchwycić ją  za kark. Koza odparła go roga­
mi , sie on rzu ciw szy  g łow ą p o w tó r n ie , n- 
chw ycił  kozę za nogę a przyciągną wszj ja do 
s ie b ie ,  okręcił  się c i o t o  niey  i w ciągu os



*ai« minnt ndasił i» ,  czyli  raezey s gniótł  cię­
żarem swoim Z w ie rze  u  za małe iest dla 
takiego w ą/.i , aby g o  m ógł udusić p rze z  sa­
mą moc opasania

W ą ź  nie rtfszai się iesacze pTzez "kilka 
minut po uduszeniu kozy , potem zaś rozpusz­
czał swe ktęb/ tak zwolna i ostrożnie , iak 
gdyb y  cbciał p ierw ey  zab ezpieczyć się o  u- 
duszenia zd o b yczy  swoiey. D opiero  p o ło ż y ł  
się w  tahiey postaw ie , że  g ło w ę  kozy miał 

/ prosto przed sobą. Zaczął od dotykania się 
iey  nozdrza , przyc/«m w iele  piany wypnsz- 
czał. Potem  nozdrze kozy  uchw ycił  zęnami i 
Usiłował pochłonąć g ło w ę ,  ale to nie łatwa 
dlań -była robota. Paszcza rozciągała się x- 
początku bardzo  pomału , i praw ie  trzeci*, 
część czasu, strawionego la tey uczcie zeszła 
na m ozole pochłoniona g ło w y .  Rogi miały 
po 4 cale długości i by ły  roztwarte. Nako- 
ł i ie c  wśliznęły i  ę ,  a na to mieysce przednie 
nogi i piersi nową zadały pracę , która atoli 
odbyła się w kilku minutach. Reszta wśliżłą 
się łatwo. Od początku do końca pożarcia 
przeszło  godzin z i snmnt 5 , a i le  razy waż 
.gotował się er > dalszego pułykaoia naciągał w 
s ieb ie  pow ietrze  z mocnym szeli sieni

N ic  nie było okrom iieyszego nad chwilę 
g d y  pier»i i b a r k i  kozy wślizgai}’ się w pasz- 
ezeŁę w.ęŻA. Zdawało się Że spodnia iego szcze­

k a  przełamaną zostanie. O tw ó r  do -oddechu 
służący natężył się o trzy cale na p rzó d ,  a 
r o g i k o z y  -w dalszum połyl.aniD o dznaczyły  się 
<pod skóra węża dwoma pogorkami rak gdyby  
ią przedziora  wić m iały ,  albowiem łuszczka na 
w ę ż u  oddzielała  się całkiem.

W ą ż  pochłonąwszy k o z ę ,  n ie  rasza ł  się 
praw ie  i  popadł w  pew ny .gatunek snu czyli  
ogłuszenia, z którego go  pf zez  dwa dni nada­
rem n ie  ocucić usiłowano.

Zdechł ón w  czterdziestym  pierwszym 
dniu z e g l n g i , pożarłszy  drugą kozę. Pan 
K l a r k e  Ab< 1 s tw o r z y ł  mu wnętrzności; 
Jęcz m-e iest tn m ieysce do ich -opisania; p rzy ­
taczamy tu tylko, że pochłorion * koza w śliz­
nęła się do źołąćka wężs c a łk o w ic ie ,  bez 
■sąaymtieyszego n .Jwerężenia ie y  części z e ­
wn ętrznych

P e w n y  Kapitan F l e y l a n d  na w yspie  
J a w i e  ch o w a ł  takiego węża od miesiąca 
Stycznia do ińp ca  i 8 i 3. W ą ż  ten w ypiiał  
eo dzień po pół kwarty w o d y ,  i od czasu do 
czasu wypuszczał z siebie odchód żółty  a twar­
dy. N aybardziey  lu b ił  żreć k o z y , t  w ich 
niedostatkn o w ce  i ptastwo domowe. Od 
świń przec iw n ie  zdawał się naw et mieć od­
r a z ę ,  be g d y  ma iakową przynie./w n o, z w i­

sał s ię  w  kłęby  i ch ow ał ais n ie  g ł o v ę .  Kiedy 
snu dawano k a r y ,  iadł ie  c o d z ie n n ie ,  le c z  
pochłon ąw szy kozę sytym b y ł  na cały  m ie­
siąc. C ie le  było naywięhszem z w ie r z ę c ie m , 
które połykał

R ozpłataw szy w ę ż a ,  uw ażał P ,  K ł a t k i  
A b e l ,  że  spodnia szczeka n ie  składała się  « 
ie d n e y ,  ale z dwóch k o ści ,  wiązanych skórą 
bardzo elastyczną, zdolną do Wielkifcgff roz­
ciągania się. Spodnia ta szczeka spotonś iest 
z  wierzchnią kilkunastoma kościaięi między- 
szczekoweioi {K ia term a x ila re s) zciołnemi p o­
d ob n ież  do rozciągLienia się nieztniernie- 
Tym  sposobem -objaśnia się możność, iak przez  
gardziel wazki n awet i w ielkie  zw ierzęta  cał­
kiem przepchane bydź mogą. T a k ż e  i łusz­
czki węza do okoła s z y i ,  usadzone są daley 
iedna od drD5 iey> aniżeli na innych częściach 
i e g ° ,  pod gardłem zaś i paszczą nie  tne, wca­
l e  żadnych ł a s k , tylko skóra.

Goaoa uwagi operacyia ćb./urgiczna.
W  iednym  z numerów T y g o d n i k a  

h t e r i c k i t  g e ,  wyszłym iuż po zgonie P .  
K o c e b n e ,  dnia 22 Kwietnia czytamy, że  Nad- 
chirurgow i Professurowi R i e h e r a n ó  w  P a ­
ryżu, udało się w y le czy ć  zupełnie  cborego  o- 
p uszczonego iuż od lekarzy , także chimLga , 
który p rzez  lat trzy  cierp iał  na ra,ia w  p ier­
siach niędałeko serca. Chory ten uleczooyju 
został przez operacyię nader śmiałą , po któ- 
rey  w  dni 27. pow rócił  do N e m o u r s  uiiey- 
sca urodzenia sw oiego. P .  R i c h e r a n d  0- 
. tw orzy wszy inn ziobra, p rzec ią ł  muszknły mię- 
dzyziob row e ( intercossiales  ) oap ifow ał koś­
c i  na obu końcach, i odiął kawałeJK skóry tak, 
że  widać było serce iak gdyby za szkłem prze- 
zroczystem. P. R i c h e r a n d  twierdzi w sw o­
iey  rozpraw ie o  tem , p rzełożon ey  Akademii 
nank , że  tym sDOSobeua le c zy ć  można okrop­
ną puchlinę woaną w piersiach, i  takte cho­
roby p ł u c o w o , które dotychczas za n iep od o ­
bne do uleczeni* poczytyw ano. R z e c z o r "  a- 
kaoęmiia z le c ih  przeto dwóm członkom s w o ­
im scisle roztrząsnienie tego  tw ierdzenia i 
zdanie sprawy w  iey mierze. R ecenzent Fran­
c u z k i , iak przytacza P . K o c e b u e ,  czyni tn 
tę  u w a g ę ,  i e  iu ż  P .  H a r w e y ,  sławny ana- 
totuist , który w yiaw ił krw i o b ie g ,  pokazy­
w ał K a r o l o  w * D mn *) człow ieka , który w

*) Ponieważ P. H a r w e y  byl lekarzem przybocznym 
K i t  »la I. I ieszrze w roiu i6!’7 imarł, prze­
to /.daie sit, żć tu miała byd* mowa o K » r t -
1 u lsaym.



kości piersidw cy p rzez  wystrnpieszenie miał 
•h n o  , Ot/Ii otwor do serca, i nosił nad nim 
srebrny tabliczkę naksztiłt okiennicy. P .  Ko* 
c e b n e  dodaie i G dyby tema niespokoyuemu 
w ieczn ie  organowi namiętności ludzkich , mo­
żna przypatrywać się zawsze tak , iak twarzy , 
ezylićy  też nie nauczył się także obłudy i u- 
da wan*fc ? “

O . R z ą d z i e  w T u r c z e c h .
(L  podróży H rabiego A n d r e  os sy .)

Z  treściwego i jen iia ln tg o  opisania p o ­
dróży do c z a r n e g o  m o r z a  i do B o s f o r u  
w T r a c y i , -  htórem obdarzył nas niedawno 
światły Maż Hrabia A n d r e o s s y ,  okazuie się 
m iędzy innemi, ż e  htoby Rząd Torechi wysta-. 
wiał za w zór dow olnegoD espotyzm u, bardzo- 
by  się omyNł w mniemaniu swoiem. Czyliż 
podobna aby Naród tak wielki obstać mógł 
p iz e z  5 w iek ó w  pod Panowaniem bezrządnem 
b e z  praw ustanowionych? Oprócz praw fun­
damentalnych istnieją w T u r c z e o l  ieszcze 
i inne ustawy; i tak n ap rzyk ład : O stosun­
kach między niewolnikami a ich P an am i,  tu­
dzież o u w c in a n iu  pierwszych wydane są a- 
S ta w y  bar d/o filamropiczne.

Poczty w  Państwie Tureckim.

P o c zta  w T u r c y  i, ntrzyraywsna kosztem 
K ząda przychodzi do lepszego stano. Urzę- 
.dy p o czto w e  w miastach i na gościńcach g łó w ­
nych (na ubocznych dragach nie ma żadnych), 
puszczane bywałą' w d-zierzswę nayutnie-y żąda- 
acemu. Rtąd dostarcza dzierżawcom boni za. 

pomierną cenę. l ) la  wygody podróżnych stoi 
zazw yczóy p rzeszło  sto koni w pogotow iu , 
Pocztmistray muszą żyw ić  bezpłatcie  p rz e ie i-  
dzaiącyeh posłańców po lw yw iększey  eaęści 
Tatarów. St&cyie są odleg łe  a do te g o  z łe  
droo-jf, le cz  za te  postylion pepędza chyżo, 
Ib y w a ią  do  tego  Bayczęściey koni Tatarskich, 
których* tam można mieć dostatkiem i  z» l ic h ę  
eenę. Postylion nie odpowiedzialny za ich 
ntrzymanie, pędzi ie iak nayspieszniey, a jeże l i  
konie zmordowane ustaną w b ieg u , albo p it  
ehcą ciągnąć d aley ;  odrzyna iiu uszy i pusz­
cza ie w lasy, Godnemi uwagi są p ie rw s ze  
doświadczenia Turków w rytownictwi<e n»app

w drukarni Skntaryyskiey. Mappa czarnego 
morza zaleca się swoią dokładnością.

Plcmo P. Stoardzy o Niemczcct.
Podczas Kongresu w  Ahisgrahie wytła­

czano w drukarni 'młodszego P .  B a n s e r t a ,  
pew n e pismo z nadzwyczayną skrytością. M ó­
w iono , iż  trzech Radców Stanu czuw ało ko- 
leyno w O fficym e i że  sidząoy głoski odbie­
ra l i  z  rąk ieh rękopisie ten m o m k o w o ; raz ze  
środka, drugi ran z  początku lub z k o ń c a ,  
ta k ,  że  sadzący g.oski żadnego związku doyść 
nic mogli. Gdy p cied yń cze  ułomki ułożone- 
mi zosta ły ,  jeden z R ad ców  wporządkowaw- 
szy ie ,  kazał wydruków ć kilkanaście e/en 
płąrzy a potem zaraz u łożon e głoski rozrzu­
cić. B y ły  to U w a g i  c  N i e m c z e c h  przez 
S £ o u r d z o synowca , Ministra Rossyyskiego 
C a p o d i s t r i a s ,  którego  s łom ki poum ie­
szczały iuż pisma publiczne. P rzekład y tego 
pisma wydrukowane są w P a r y ż u  i wL jo­

d y n i e .  P e w ie n  Anglik  ośw iadczył o nim że 
,,Co się tycze s ty lu ,  naśladowano w niem błę­
dy Pani S t a e ł  i P .  C h b t e a u  b r i a n d i  
zdanie zaś o Akademiach Niem ieckich i o du­
chu uczonych N iem ców przesadzone ie»i moe.- 
no i wyięte z wiadomych buletynów  które 
P . K o c e b u e  do D w oru  Petersbrrgskiega  
posełał.

Żelazo z kamienia meteorowego,
Kamienie m eteoro w e, czyli  w edług  p o­

spolitego w yłazu  z Nieba spadające zaymowa- 
ły  iuż od dawnych lat uw agę. badaezów natu­
ry r szcsególuiey  zaś ch em ik ó w ; reraz atoli 
stały się nawet mtteryialem zdatnym ba ro ­
b ien ie  sprzętów. Massę takiego kamienia 
sprowadził w roku zeszłym z przylądka D  Ó- 
b i e y  n a d z i e l  do L o n d y n u , *  P .  B » r -  
t ó w  ,  Angielski Kapitin okrętu r r  chemik 
Simson T e r  m a n t  rozbierał go i zn a ła # ,,  
że nikel wyposił  w nim dziesiątą część wagi.
Z  aelaza w ię c ,  w yciąguionego  ? te go .k a m ie ­
n ia ,  fabrykant towarów stalosrych P .  S o t r r -  
b y  zrobił  szablę  i posłał ią w podarunku N. 
A l a  x a / i  d r o w i  Cesarzowi wszech Rossyy , 
który mu za- to koszto wny pierścień brylantow y 
przez  Ministra spraw w ew nętrzn ych  d oręczyć  - 
kazał.


